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Krakó 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie I korona 60 hal., 
dostaw 
miesięcznie 20 hal. — W Austryi. miesięcznie 2 kor.. kwartalnie 6 kor., rocznie 
M kor, — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 
10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 

kowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Za 


BĘ" Mowa posła Daszyńskiego 
o nadużyciach wyborczych w Ga- 
licyi wyjdzie w połowie tygodnia 
w osobnej broszurze wedle steno- 
gramu parlamentarnego. 
— MG" Celem uregulowania na- 
kładu upraszamy wszystkie orga- 
nizacye o bezzwłoczne zamówienia. 


Z, dnia. 
Kraków, 17 listopada. 


Jak powstaja w Galicyi defrau- 
dacye ? 

Towarzystwo kredytowe ziemskie 
uczuło się wreszcie zmuszone, pod na- 
ciskiem opinii publicznej, wyjaśnić 
bliżej najsowszą aferę radcy dworu i 
komisarza rządowego, hr. Włodzimie- 
rza Łosia, W „G@asecio lwowskiej" i 
w „Gazecie narodowej* ogłasza dy- 
rekcya gal. Tow. kred. ziemskiego ko- 
munikat tej treści: 

„Funkcya komisarza rządowego W To- 
warzystwie kredytowem ziemskiem jest zu- 
pełnie bezpłatną, gdy z fankcyami te- 
goż samego rodzaju we wszystkich 
innych bankach i instytucyach 
finansowych łączy Bię pewna, 


do domn dopłaca się 


choć nieznaczna, 
roczna, n. p.: 
Bank hipoteczny komisarz rząd, 1.200 K 
* zastępca 600 , 
» krajowy komisarz . 1000... 
Kilkakrotnie już podnoszono na poufnych 
zebraniach Towarz. kredytowego ziemskie- 
go, że ten stan rzeczy jest pewną niespra- 
wiedliwością wobec osoby pełniącej fankcye 
komisarza rządowego w Towarz. kredyto- 
wem ziemskiem, Dyrekcya zaś w zasadzie 
stanowczo oświadczała się za, tem, ażeby 
nnormować tę sprawę, i uchwalić dla ko- 
misarza rządowego stałą remuneracyę. S3- 
dzono nadto, że nim sprawa definitywnie 
w dawnej formie zostanie załatwioną, jest 
rzeczą nie tylko stosowną, ale niemal ko- 
nieczną od czasu do czasu po dłnższym 
szeregu lat pełnienia fnnkcyi komisarza 
rządowego — uchwalić dla tegoż pewną, 
choć nader skromną remuneracyę pauszalną. 
To się obecnie stało i qebwalono na po- 
siedzeniu dyrekcyi dla hr. Łosta, który od 
lat 12 pełni zupełnie bezinteresownie 
obowiązek komisarza rządowego skro- 
mną panszalną remuneracyę 2.400 koron. 
Jakkolwiek przyjęcie tej remnneracyi w 
niczem nie mogłoby ubliżać godności osgo- 
bistej hr. W. Łosia, to jednak tenże z u- 
wagi na to, że sprawa remnneracyi tej 
nie jest jeszcze ogólnymi przez walne zgro- 
madzenie uchwalonymi przepisami nno- 


remuneracya 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza je lno- 
szpaltowego drobnym drukiem (pełitem) sa pier wszy raz po 20 
0 halerzy, — „„Nadesłane** od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz, — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor, za 100 egzemplarzy dla miejscowych pronu- 
meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


hałerze, następny po 


mowana, remuneracyi ofiarowanej mu nie 
przyjął”. 

Wyjaśnienie powyższe, którego ce: 
lem było, jak się zdaje, oczyszczenie 
hr. Łosia, jest faktycznie jednym 
wielkim aktem oskarżenia 
naszych władz rządowych. 

Dowiadujemy się z niego, że „wszy- 
stkie banki i instytucye finansowa" 
płacą komisarzom rządowym roczny 
haracz, mniej lub więcej „skromny“. 
Zadaniem komisarzy rządowych jest 
ścisłe kontrolowanie czynności ban: 
ków i kas. I za kontrolę tę, którą 
spełniają jako urzędnicy pań- 
stwowi, opłacani przez rząd, otrzy- 
mują w dodatku podarunki pienię- 
żne od tych, których mają kontrolo- 
wać !... 

Gdyby komisarz policyjny otrzy- 
mywał roczną remnnseracyę od zło: 
dziei, których ma pilnować, zamknię- 
toby go uatychmiast do kryminału. 
To samo stałoby się z urzędnikiem 
podatkowym, któryby od opodatko- 
wanych przyjmował podaruaki, z le- 
karzem wojskowym, któryby brał pie- 
niądze od popisowych, z sędzią, któ- 
remuby sig opłacały strony itd. Po- 
dobne podarunki i remuneracye do- 
brze są znane pod nazwą — łapó- 
wek! 


Z TEATRU. 


„Oplekunowie moralności*, krotochwila 
w 3 aktach O. Blumentbala i G. Kadel- 
burga. 


Przed 2 laty mniej więcej toczyła się 
w parlamencie niemieckim gwałtowa roz- 
prawa nad osławioną lex Heinze, którą 
wstecznicy i klerykali wywiesili na swoim 
wzyldzie, Pomysł policyjnej ochrony moral- 
ności, ochrony, nie eofejącej się nawet u 
wrót sztuki — ochrypłe wołanie już Rie 
tylko o całe wiązki liści figowych, ale 
wprost o włosienice dla niej i jak najcięż- 
azo cenzorskie łańcuszki, poreszyły całe 
społeczeństwa niemieckie: poważne prote- 
sty, złośliwe karykatury sypały się, jak z 
rogu obfitości... Któż nie pamięta np. zns- 
komitych rysunków „Simplicissimusa* Z 0 
wej dcby — zwłaszcza ilustracyj Heinego ? 
Z tego samego Źródła w czasie najgorętszej 
polemik: powstali i „Opiekunowie moral- 


ności“, Krotochwiia sobotnia miała więc 
w Niemczech korzystną przyprawę: aktual 
ność; była obok tego echem zapatrywań 
tych wszystkich, którzy nie *poglądali na 
życie przez okulary, zakopcone bigoteryą, 
pruderyą, tartiuferyą. U NAS faryzeuszo- 
stwo i obskurantyzm są objawami chroni- 
cznymi — nie wybuchają w Sposób ostry — 
społeczeństwo przyzwyczalło się do nich, 
jak reumatyk do zadawnionego darcia W 
stawach — toteż moment aktualności w „O. 
piekunach* na naszej scenie przygąsł — 
nie był snopem iskier, rzūcanyeh ną roz- 
cgniene sporem mózgi. Nłiezaślepieni, mo- 
żemy szłuszniej ocenić krotochwilę niemie- 
ckiej spółki. Jest to mizerya bez pieprzu 
i soli — mimo tematu. nadającego się zna- 
komieje do satyry. Miejscami pozuje na 
komedyęg, to znów długiem rezonerstwem 
przypomina wycinki z ówczesnych gazet, 
by tuż zaraz ni stąd ni zowąd wpaść w 
kankanowe tempo farsy. Oczywiście, utra- 
dniało to grę artystom, zapędzając ich 


wciąż na rozdroża tak, że nawet o sukce- 
sie aktorskim w tej krotochwili mowy być 
nie może. Pan Przybyłowicz w roli ogra- 
niczonego winiarza, który winkiem i pie- 
niędzmi zdobył sobie mandat poselski i ją- 
ko poseł jest prezesem kółka... ochrony 
moralności, stworzył dobry rysunek postaci, 
ale jak na krotochwilę miał tekst zbyt mo- 
notonny i rozwlekły. Farzę ożywiał naj- 
bardziej p. Zelwerowiez, choć, mówiąc na- 
wiasem, w ruchliwszych rolach gubi on 
z punktu krzyżyki metrykalne i z podta- 
tusiałego jegomości staje się, mimo chara- 
kteryzacyi, młodym szaławiłą. Zresztą i 
zewnętrznie nie wyglądał p. Z. np. na 
wieśniaka, który, gwoli larapartce, okoli- 
cznościowo przerabia się na mieszezncha. 
Z dwóch cór imóp. Wernicke, nadszczer- 
bionego p. osła moralisty, starszą, mężatkę 
wcale poprawnie grała p, Sulima, gdyż 
rola nie wymagała ożywionej gestykulacyi 
(po cichu tylko dodam, iż zupełnie niepo- 
trzebnie a często przechyla p. S. głowę, 
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PZ ZZ 


Między pojęciem „remuneracyi* a 
pojęciem „łapówki* jest cały szereg 
pośrednich form, niedających się wprost 
uchwycić, ! To jednak faktem jest, że 
komisarz rządowy, opłacany przez in- 
stytucyę, którą ma kontrolować, nie 
może spełniać uczciwieibez- 
stronnie swoichobowiązków. 

Wystarczy tylko przejrzeć listę 
skandalów finansowych Galicyi z o- 
statnich lat, aby zrozumieć, jak po- 
wstają defraudacye. — Ile wstydu i 
katastrof dałoby się uniknąć, gdyby 
komisarze rządowi spełniali swoje 
obowiązki, gdyby nie pobierali byli 
remuneracyj... 

Hr. Łoś otrzymał wprawdzie tylko 
„sktomną* remuneracyę, którą zre. 
sztą oddał natychmiast — po poja- 
wieniu się artykułów w dzien- 
nikach. Przypuśćmy jednak, że w 
Towarzystwie kredytowem ziemskiem 
ropełnionoby defraudacyę, co w Ga- 
licyi nie byłoby znów tak bardzo nie- 
prawdopedobuem. Z jakiem czołem 
mógłby wówczas hr. Łoś piętnować 
tych, którzy mn dawali „skromne* 
podarunki i pożyczali pienią 
dze? 

O pożyczkach tych milczy 
zupełnie komunikat Towa- 
rzystwa kredytowego ziem- 
skiego. Musi milczeć, gdyż nie 
może zaprzeczyć faktom. Już samo 
to pożyczanie pieniędzy jest czemś 
wysoce nieprzyzwoitem i nie- 
zgcdnem ze stanowiskiem organu u- 
rzędowego. Odpowiedzą nam na to, 
że czynia to i inni dygnitarze. Hr. 
Badeni siedział po uszy w długach, 
zaciągniętych w galicyjskiej Kasie o- 
szczędności. Dzisiejszy namiestnik, hr. 
Piniński, poszedt również śladem 
swego poprzednika. Co wolno Bade- 


niemu i Pinińskiemu, to wolno i Ło- 
siowi. Tak, wszystko to prawda. Hr. 
Łoś nie jest gorszym od p. Pinińskie- 
go. Ale zawisłość finansowa organów 
rządowych od tych instytucyj, które 
mają one kontrolować, 


jest czemś 


na sposób sentysientalnych tancerek — pod- 
czas walca). Drugą córką, naiwnem dzie- 
wczęciem, była p. Ordonówna. Dowiodła, że 
roli i z tego zakresu nie zepsuje, ale czemu 
właściwie powierzono p. O. takie zadanie, 
skoro nasz teatr posiada „naiwne“ ? 
Przypadkowo tylko bywam na farsach, 
lecz w zapowiedziach fars spotykam czę- 
sto nazwisko p. Ordonówny. Otóż, sądząc 
z występów tej artystki w dramacie i kc- 
medyi, przypuszczam, iż najmniejszych kwa 
lifikacyj do typowej farsy nie pozis- 
de. Panna O. jest troszkę fanatyczką na 
punkcje szczerości: wierzy ogromnie w wa- 
Źność każdej roli — zwłaszcza w zakresie 
sentymentu — wbrew nawet charakterowi 
sztuki. W farsie to nie popłaca : tam trze: 
ba się pogodzić z myślą, że na scenie pu- 
szczone są w ruch człekopodobne tylko pionki, 
którym antor-maczynista każe wyprawiać 
różne harce ku uciesze publiki. W prze- 
ciwnym razie może się artysta teatralny 
znaleźć w położeniu, przypominającem nieco 


»NAPRZÓD- 


A 
wysoce niemoralnem i niebez- 
pieczn em, 

* aj * 

Przed rokiem przeszło pojawił się 
w „(łazecie lwowskiej“ komunikat, 
występujący ostro przeciw praktykom 
banków, które sprawozdawcom dzien- 
nikarskim płacą honorarya za spra- 
wozdania z walnych zgromadzeń. P. 
Staniszewski, współpracownik 
„Gazety lwowskiej", otrzymawszy od 
jednego z banków 25 złr, złożył tę 
kwotę na ubogich, a redakcya „Ga- 
zety lwowskiej* pochwaliła ten czyn 
w stanowczych słowach. 

Dziś ta sama „Gazeta lwowska" za- 
mieszcza bez słowa komentarza komu- 
nikat dyrekcyi Tow. kred. ziemskiego. 
Jeżeli dziennikarz, który ma tylko pi- 
saó sprawozdanie, popełnia czyn nie- 
honorowy, biorąc za swą pracę, opła- 
cang przez redakcyę, osobną „skromną* 
remuneracyę od banku, to jak nazwać 
taki sam  postępek urzędnika, 
który maa instytucyę tę kontrolo- 


wać? 


* 
* * 


Do krachu gal. Kasy oszczędności 
nie przyszłoby wcale, gdyby organa 
rządowe spełniły były swoją powin- 
ność. Reflexsya powyższa ma wpraw- 
dzie wartość tylko historyczną i hr. 
Kazimierz Badeni nie będzie jaż 
pociggniętym do odpowiedzialności — 
mimo to zamieszczamy poniżej parę 
szczegółów, które dla stosunków ga- 
licyjskich są niezwykle znamienne: 

Za rządów namiestnika hr. Kazi- 
mieza Badeniego był przez pe- 
wien czas komisarzem rządowym przy 
gal. Kasie oszczędności p. radca Kles- 
berg, obecnie radca trybunału admi- 
nistiacyjnego w Wiedniu. P. Kleeberg 
wiedział dobrze o defraudacyjnej go- 
spodarce dyr. Zimy i zdawał hr. Ba- 
deniemu kilkakrotnie o iem relacye, 
dcmagając się wydania zarządzeń, ce- 
lem ochronienią Kesy oszczędności od 
strat. 


„milusińskiego“; który, wsadzony w karu- 
zeli na drewnianego konika, wyobraża so- 
bie, iż dosiada prawdziwego rumaka i z ca- 
łem przejęciem się pogania go pejczykiena 
po lakierowanych bokach. 

Zresztą, sądząc z chóralnych uwag re- 
cenzentów, zarzucających już prawie z zam- 
kniętemi oczyma brak werwy wykonawcom 
fara, wnosić mogę, iż większość naszych 
artystów ten sam błąd w traktowaniu te- 
go rodzaju „sztuk“ popełnia. Farsa musi 
oszałamiać słuchacza, by dać mu jakie ta- 
kie złudzenie seeliiczne, a wszelkie wnika- 
nie w głąb roli koncentruje na sobie u- 
wagę anudytoryum i zmusza je do farso» 
bójczego zastanawiania się. 

Powracając wreszcie do sobotniej „kro- 
tochwili*, od której o kilometr odbiegłem, 
dodam dla ciągłości, że typy z kółka mo- 
ralizatorów wypadły wcale poprawnie. To 
samo powtórzyć można i o zięciu ekswi: 
niarza — Katona, którym był p. Sobie- 
sław. m. 


Po długich naleganiach zgodził się| 


wreszcie hr. Badeni na krok stanową 
czy. Dla zbadania niepruwidłowoścą 
Kasiej 


miano przeprowadzić w gal. 
oszczędności dokładne szkontrum. Ab 
zaś nie dopuścić do pogłosek, że szkon- 


trum to jest skierowane jedynie prze-| 
ciw gal. Kasie oszczędności, postano-| 
wiono przeprowadzić szkontrum i w) 
kilku innych bankach. Podobno za-| 


warto nawet układ z bankiem 


hipotecznymoprzygotowanie|j 


około pół miliona złr. na wy- 
płatę wkładek, w razie runu 
nakasę.. 

Do wykonania tego planu nie przy- 
szło. Hr. Badeni wstrzymał negle 
osłą akoyą, bez podania powodów... 

W sposób powyżej przedstawiony 
złożył zeznania przed sądem wiedeń- 
skim na rekwizycyę sądu lwowskiego 
p. Kleeberg, otrzymawszy wpraód 
zwolnienie od tajemnicy urzędowej od 
ministra spraw wewnętrznych. 

Ile nieszczęść i wstydu dałoby się 
było uniknąć, gdyby malwersacye 
Zimy stłumiono w zarodku przez 
ścisłą kontrolę organów rzą- 
dowych! 


* 
* * 


Jak bywają załatwiane katastrofy | 
finansowe w Szwajcaryi, świadczy na- 


stępujący list p. Lewakowskiego, ogło- 
szony w „IKuryerze lwowskim“ : 
„-..Rozeszły się pogłoski o bankructwie 


banku w Rapperswylu. Faktycznie straciła | 
dyrekcya cały fundusz rezerwowy i próez | 


tego odkryto bardzo wielkie inne braki, 
jednakowoż to wszystko w ciągu jednego 
tygodnia zostsło w bardzo prosty sposób 
pokryte. Naprzód musiał dyrektor natych- 
miast na rzecz banku zrzec się całe- 
go swojego majątku, a oprócz tego 
rodzina jego dopłaciła kilkakroć stoty- 
sięcy franków; dalej musieli wszyscy ci, 
którzy od lat dwudziestu siedmiu pełnili 
w tym banku jakiekolwiek funkcye, więc 
drudzy dyrektorowie, członko- 
wie wydziału irady administra- 
cyjnej, kontrolorowie itd., słowem 
wszyscy teraźniejsi i dawni członkowie za- 
rządu, natychmiast, w miarę ich odpowie- 
dzialności, złożyć gotówką grube 
kwoty, to nastąpiło zaraz, bez wdawa- 
nia się w tę sprawę władz i prokuratora. 

Nareszcie sami akcyonaryusze, niszwoły- 
wani na generalne zebranie, tylko na ze- 
brania poufnem, w stosunku do posiadania 
akcyi, dobrowolnie zwrócili część ich, któ- 
re stante pede zostały, al pari, sprzedane 
nowym nabywcom; a nastąpiło to w tak 
krótkim czasie, iż wiadomość o zachwianiu 
się banku, która spowodowała run na po- 
łączoną z nim kasę oszczędności, jnż za- 
stała kawy polae i płeniądze do wypłat 
przygotowane. 

Władze, zaraz po rozpoczęciu runu na 
kasą oszczędności, przeprowadziły bardz 
ścisłe szkontrum banku, a znalazłszy po- 
krycie na to wszystko, większe, niż usta- 
wy wymagają, i kasy pełne, ogłosiły za- 
raz reznltat rewizyi, run ustał, bank pod 
nowym zarządem prawidłowo dalej fangu- 


= 


je, a nikt z wierzycieli i depozytaryuszów 
nie stracił ani jednego centima. 

Cała historya bez interwencyi władz pu- 
blicznych i prokuratora odbyła się w prze- 
ciągu niespełna dni dziesięciu i miasto od 
ruiny uchroniono. Tak odbywają się po- 
dobne sprawy w rzeczypospolitej szwajcar- 
skiej”. 

A w Głalicpi?... 


Przegląd polityczny. 

== Lex Wodzicki. Stronnictwo loka- 
jów, «wane „Kołem polskiem*, brnie 
coraz dalej w swcim serwilizmie., Hr. 
Wojciech Dzieduszycki zapewniał, że 
Polacy nie są „zdrajoami stanu.“ 
(Tę policyjną nazwę nalepiono na 
trumny tych, którzy walczyli o nie- 
podległość Polski!) Obecnie znów po- 
stanowił uratować Austryę hr. Wo- 
dzicki. Na ostatniem posiedzeniu 
Koła polskiego postawił pan hrabia 
wniosek, który jednomyślnie przyjęto, 
aby Koło podjęło myśl zmiany regu- 
laminu Izby. 

Hy. Wodzieki wrócił świeżo z po- 
lowania w Łańcucie, gdzie zarzynał 
bażanty z niepospolitą odwagą. Wró- 
cił, napęczniały wprost od różnych 
pomysłów i dla przypodobania się róż- 
nym sferom, chce uchodzić za dru- 
giego Sobieskiego i uratować Wiedeń 
od barbarzyńców. W tym celu propo- 
nuje zmienę regulaminu Izby. Po 
lex Falkenhayn, przyjdzie więc lex 
Wodzicki — i nowa kompromitacya 
ok. Koła polskiego. 

= 0 powszechne, równe prawo wy- 
borcze toczy się w Belgii nadzwyczaj 
ostra walka. O stopniu rozgoryczenia 
ogromnej większości ludu belgijskiego 
świadczą liczne meetingi, cdbywające 
się w całym kraju. Na czele tej akeyi 
stoją socyaliści, których wspiera Ta- 
dykalniejszy odłam liberałów, oraz 
chrześcijańsko-socyalni. Tu należy się 
mału uwaga. Chrześcijańsko-socyalni w 
Belgii nie są zgrają fałszywych de- 
magogów, wypuszczonych na lud przez 
klasy rządzące dla tumanienia go i 
odciągania od właściwych ludcwych 
organizacyj, lecz partyg, zbliżoną do 
socyalizmu, w którego ideałach dopa- 
truje się wiele wspólnego z ideałami, 
głoszonymi przez ewangielię. i 

Przed trzema dniami odbył się taki 
meeting w Brukseli, na którym prze- 
wodniczył wódz szczerego liberalizmu 
Janson. Jeden z mówców rzucił na 
tem zgromadzeniu z mównicy hasło i 
grożbę zarazem, której zawtórował 
grom oklasków. „Musimy — zawołał — 
wprowadzić do parlamentu powsze- 
chue równe głosowanie drzwiami — 
lub oknami, a gdy ci, co tam *iedzą 
mocą niesprawiedliwego przywi! ju — 
zechcą temu wpoprzek stanąć, wy- 
rzucimy ich drzwiami lub o- 
knami*. 

I nie jest to zwrot obrazowy lub 
czcza pogróżka: oburzenie ludu na 
klerykalno:zachowawczą kliko, trzęsącą 
krajem jest tak powszechne i olbrzy- 
mie, iż w atmosferze tamtejszej roz- 
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wija coraz wyraźniej swe skrzydła duch 
rewolucyi. 


KRONIKA. 


Dzi w teatrzay Wieczór trzech wie- 
szczów. 

Wtorek: „Dziady“, poemat dram. w 7 odsło- 
nach A. Mickiewicza (po raz 11). 

roda: „Budowniczy Solness*, sztuka w 8 
aktach H. Ibsena (popularne). 

Czwartek : „Dziady“; poemat dram. w 7 od- 
słonach A. Mickiewicza (po raz 12). 

Sobota: „Sokoły i kruki“, dram. w 5 aktach 
Sumbałowa i Niemirowa-Dąnczenki (nowość). 

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Pojedy- 
nek szlachetnych“, komedya w 4 aktach Sewera 
Maciejowskiego (ceny zniżone do połowy). — 
O godz. 7 wieczorem: „Sokoły i kruki“ 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. Tta do 8/4 wieczorem wykład p. He- 
p Witkowskiej: „Historya ustroju Pol- 
ski“. 

Pomnik dla Bałuckiego. Z Kola arty- 
styczno-literackiego w Krakowie otrzymu- 
jemy następującą odezwę; „Koło artysty- 
ezno-literackie w Krakowie pragnie uczcić 
pamięć swego prezesa, wybitnego i tyle 
zasłużonego literaturze polskiej pisarza, 
powzięło myśl wzniesienia mu popiersia w 
foyer teatru miejskiego. Pragnąc zamiar 
swój, odpowiadający inteneyom całego spo- 
łeczeństwa polskiego, w jak najkrótszym 
czasła nrzeczywistnić, Koło artystyczno-lite- 
rackie odwełuje się niniejszem do ogółu 
wielbicieli talentu, zasług zmarłego z we: 
zwaniem o przyczynienie się składką pie- 
niężną do zebrania potrzebnego na cel no: 
wyższy fnndusza. 

Składki przyjmują redakcye pism pol- 
skich, oraz Koło artystyczno-literackie w 
Krakowie na ręce każdoczesnego 
skarbnika. 

Na powyższy cel złożyli dotychczas: Pp. 
Dr. Maksymilian Kohn 20 K. Raczyński 
2 K. Wachholz 2 K. Bukowski 2 K. Prof, 
Leon Wyczółkowski 6 K. Prof. Laszczka 
2 K. Zawiejski 5 K. J. Malczewski 2 K. 
J. Kaniewski 4 K. E. J. Chronowski 6 K. 
R. Starzewski 2 K. Piotr Stachiewicz 10 
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gilan 1 K, Teatr miejski 190 K 70 h. 
i Cecylia Włodzimierske 10 Ks, 
Rekawiczka zamiast Żelaznej ręki. 
Jeden z kołowców kazał: w swej apologii 
Koła cieszyć się opozycyi, iż obeenie wy- 
bory nie odbywają się pod znakiem „że- 
laznej ręki*, lecz w rękawiczkach. 
Otóż my nie chcemy i tych rękawiczek, 
nie żądamy podobnego „komfortn*, Bo owe 
rękawiczki przy wyberach — zdradne, jak 
cylinder magika: łatwo się w nich ukry- 
wają setki kartek fałszywych, nie mówiąc 
już o całej ciżbie cmentarnych dusz i du- 
szyczek nawet skoszonych przez cholerę 
w r. 1873. Bo dusze tak mało miejsca 
zajmują, że, jak wiadomo ze światłych 
dociekań pobożnych muiçhów średniowie- 
cznych, na jednej główce od szpiłki miliony 
ich bez ścisku usiedzieć mogą. Więe cóż 
dopiero mówić o zapinkach przy rekawi- 
czce rządowej! Wprawdzis umarli na tem 
zyskują, bo jak zuręczają, ojcowie jezuici, 
niemasz większej załugi w niebie, jak gło- 
sować na klerykalno-stańczykowskich kan- 
dydatów, ale żywi na tem tracą... Więe 
powiadamy: nie chcemy, ani żeiaznych 


rąk, ani rękawiczek — chcemy czystych 
rąk! 


Praktyki finansowe hr. Andrzcja Po- 
toukiego. Przed dwoma laty wydzierża- 
wit hr. Pot.eki majątek swój Kamionkę 
strumiłową pp. O na przeciąg lat 12. Pp. 
O. przy obejmowaniu dzierżawy rozporzą- 
dzali kapitałem około 120.000 K, którego 
użyli na iawestycye majątku. Grunt je- 
dnak w znacznej części piaszczysty i kiş- 
ski elementurne zrujnowały dzierżawców 
do tego stopnia, że nie byli juź w stanie 
zapłacić rat czynszowych, płatnych 1 lipca 
1900 i 1 stycznia 1901 r. 

Wówczas hr. Potocki, nie uwzględniając 
znpełnie rozpaczliwago położenia dzierżaw- 
ców, postanowił ściągnąć w drodze sądo- 
wej raty z dzierżawców i zaskarżył przez 
swego pełnomocnika w styczniu b. r. dziet- 
żawców do sądu, który też przyniósł hr. 
Potockiemu obie zapadłe raty czynszowe, 
wraz 5 proc. odsetkami zwłoki i 
kosztami sporu. W kwietniu b. r. 
wniósł pełnomocnik hr. Potockiego pono- 
wnie skargę przeciw pp. O, o rozwiąza- 
nie kontraktn, a nadto jeszcze o uznanie 
kaucyi złożonej przez pp. O. za prze- 
padłą (I) 

Sąd uznał kontrakt dzierżawny za roz- 
wiązany, żądanie zaś co do kaucyi adwo- 
kat hr. Potockiego cofagł. Dzierżawcy pp. 
0., chege uniknąć wysokich kosztów proce- 
sowycb, uchronić się od ruiny i załatwić 
sprawę pozasądownie ofiarowali hr. Poto- 
ekiemu na pokrycie jego pretensyi cały 
swój inwentarz wartości sześć- 
dziesiąt kilka tysięcy koron. 
Pełnomocnik hr. Potockiego odrzucił jednak 
propozycyę dzierżawców i zaprowadził se- 
kwestracyę dochodów  dzierżawnych, 
nadto jeszcze podał o egzekucyę na 
inwentarzu i na ksucyi dzierżawców. Wsku- 
tek tego sprzedano na lłicytacyi inwen- 
tarz dzierżawców 2a cenę 62.752 K 09 h., 
a przy rozdziale uzyskanej ceny kupna po- 
liczył pełnomocnik hr. Potockiego wszy: 
stkie pretensye w kwocie 51.916 K 50 h., 
które przyznano mu sądownie i wypłacono, 
tak że hr. Potocki nie tylko nie poniósł 
żadnej szkody, gdyż raty dzierżawne w 
zupełności otrzymał, ale nadto otrzymał 
5 proc. odsetki zwłoki od zaskarżonej su- 
my i wszystkie koszta proceso we. 

Dzierżawcy pp. O. zostali zrujnowani, 
a „biedny“ hr. Potoeki, właściciel milio- 
nowej foriuny, wyszedł z całej sprawy nie 
tylko zaspokojony, ale z zyskiem. Ale i te- 
go jeszcze panu hrabiemu było zamalo! 
Pełnomocnik hr. Potockiego na podstawie 
zwyczajnej formałki kontraktowej, że w 
razie niedotrzymania jakiegokolwiek pun: 
ktn kontraktu może wydzierżawiający za- 
trzymać kaucyę dzierżawną na własną ko» 
rzyśó, wniósł trzecią skargę prze- 
ciw dzierźawcom do sądu obwodowego z 
Złoczowie o uznamie kancyi w kwocie 
24000 koron za przepadłą, mimo iż 
żądsnie to przy poprzednim procesie cofnął. 
W razie jeżeli Bąd żądanie to uwzględni, 
dzierżawcy pp. O. zostaną ograbieni z o: 
statuiego centa i stang się wprost pastwą 
nędzy. 

Poprzedni dzierżawea Kamionki stramni- 
łowej p. Gruda uległ podobnema losowi 
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i został tak zrujnowany, Że z Kamionki 
musia? udać się piechotą do Lwowa. 

Pan marszałek galicyjski stara się o 
wzrost swej fortuny mmisjętnie i wszech- 
atronnie |... 

Jak p. Les gospodaruje. „Czas* do- 
nosi: „Projekt obsadzenia posad w biurze 
obrachunkowem magistratu, oraz kasie miej- 
skiej, przedłoży p. prezydent Friedlein je- 
szcze do rozpatrzenia sekcyi skarbowej 
Posiedzenie sekcyi odbędzie się w najbliż- 
szych dniach“. 

Jak ztego komunikatu widać, nie wszy- 
scy radcy miejscy zachwycają się planami 
Lea, zmierzającymi do zalmdnienia magi- 
stratu kuzynami i zięciami potentatów stań- 
czykowskich. 

W lokalu Związku stow. robotniczych 
Mały Rynek 1. 6, odbędzie się we wtorek 
dnia 19 bm. o godz. 8 wieczór odczyt 
„O powietrzu*. Uprasza się towarzyszów 
o jak najliczniejszy udział. 

P. Leopold Gottlleb, młody i uzdolniony 
artysta, przebywający obecnie w Krakowie, 
pracnje nad obrazem, przedstawiającym 
zgromadzenie ludewe w Ujeżdżalni, w chwili 
największego naprężenia , które owładnęło 
tak mówcę, jak i audytosynm. Do obrazu 
tego poczynił artysta wiele szkiców, mię: 
dzy innymi portret poszła Daszyńskiego. 
Obraz, po ukończeniu, ma pójść na wysta- 
wę secesyi wiedeńskiej. 

Mistrz gry bllardowej, p. Hugo Ker- 
kan z Berlina produkować się będzie dziś 
i jutro w kawiarni Wójeikiewicza w Kra- 
kowie o godzinie 9 wieczorem, P. Kerkau 
jest najsławniejszym mistrzem gry bilardo- 
wej w Europie. Na rekordzie światowym 
w Zurychu, który się sdbył w r. 1901, 
uzyskał p. Kerkau 7156 seryj. Produkcye 
w kawiarni p. Wójcikiew cza odbędą się 
za. wstępem, 


Telegrat i talefor. 


Wiec techników. 

Lwów, 17 listopada. W sobotę wie- 
czorem odbył się w sali X gmachu 
politechnicznego wiec techników, vw 
którym uczestniczyło około 600 słu- 
chaczów, tudzież rektor Dxzieślew- 
ski i dziekan Syrorzyński. Prze- 
wodniezyli technicy: Maro i Peł- 
czarski. 

Po obszernej dyskusyi nad spra- 
wą budowy Ill-go gmachu po: 
litechniki, uchwalono 1) zwrócić się 
do c. k. ministerstwa oświaty z żąda- 
niem wybudowania trzeciego gmachu 
w myśl projektu, wygotowanego przez 
kolegium profesorów, a podanego te- 
mnuż ministeryum, «raz z obszernym 
memoryałem w r. 1900 — jakoteż z 
żądaniem najszybszego przystąpienia 
do budowy dwu skrzydeł bocznych 
po obu stronach gmachu głównego i 
jednego pawilonu obok instytutu che- 
micznego. Aby rrzyspieszyć urzeczy- 
wistnienie tych słusznych żądań, wiec 
techników wysyła delegacyę 3 słu- 
chaczów, ktoraby z wypracowanym 
memoryałem udała się do ministra o- 
światy i prozydenta ministrów z pro- 


słusznym i miecierpiącym zwłoki żą- 
daniem; 2) zw” ió się do posłów o- 
pozycyjnych polskich i ruskich, 
stojących poza Kołem pol- 
skiem, z żądaniem wystąpie- 
nia z tą sprawą w Izbie. 

W skład delegacyj, udającej się w 
tych dniach do Wiednia, weszli pp.: 
Maro, Kostecki i Durbak (Rusin). 

Po cułogodzianej dyskusyi obrado- 
wano nad II punktem porządku dzien: 
nego: Dostarczanie zajęć le- 
tnich słuchaczom isprawa u- 
łatwień kolejowych. W spra- 
wie tej kilkakrotnie zabierał głos re- 
ktor prof. Dzieślewski, popiera- 
jąc słuszne żądania słachaczów. Po 
obszernej dyskusyi uchwalono jedno- 
głośnie następujące wnioski : 

Wies techaików uprasza rektorat 
szkoły: 1) aby wysyłał okólniki do 
inżynierów i przedsiębiorstw z prośbą, 
by przy zapotrzebowaniu sił techni- 
cznych w pierwszym względzie starali 
się dawać zajęcie ubiegającym się o 
to słuchaczom techniki; 2) aby pole- 
cił sekretaryatowi corocznie znoszenie 
się z zakładami przemysłowymi o miej- 
sca dla praktyki podczas feryj waka- 
cyjnych; 3) uchwala wybrać komisyę 
z 8 członków złożoną, któraby się po- 
rozumiała z innymi zakładami techni- 
cznymi w Austryi, w celu uzyskania 
50 pre. zniżek na kolejach austrya- 
ckich wprost za okazaniem legityma- 
eyi, wydanej przez rektorat; 4) dele- 
gacya, jadąca do Wiednia, ma wpły- 
nąć w ministerstwie kolei i handlu, 
by przy udzielaniu koncesyi podawały 
za pewien obowiązek przyjmowanie 
na ferye wakacyjne słuchaczów szkół 
politechnicznych za odpowiedniem ich 
stanowisku i kwalifikacyom wynagro- 
dzeniem ; 5) rektorat, względnie kie- 
rownictwo laboratoryum zechce po- 
starać się w drodze ogłoszeń urzędo- 
wych o dostarczanie analiz płatnych 
dla słuchaczów -chemii, mając na oku 
praktyczne wykształcenie i materyalne 
względy słuchaczów ; 6) uprasza, grono 
profesorów o zaprowadzenie uwolnie- 
nia od czesnego na przeciąg dwu kur- 
sów z początkiem każdego roku nau- 
kowego. 

Z powodu spóźnionej pory — było 
bowiem już po północy — odroczono 
dyskusyę nad dalszymi punktami do 
następnego wiecu. 

Nadprogramowo przez aklamacyę 
uchwalono: Młodzież lwowskiej poli- 
techniki wyraża najwyższą cześć 
i sympatyę swym kolegom, 
którzy w procesie poznań- 
skim padli ofiarsbrutalnego 
despotyxmu pruskiego. 


Zrehabilitowany | 

Lwów, 18 listopada. Wyrok w procesie 
Stillera zapadł wczoraj w niedzielę o 
godz. 12 w południe. W sobotę do późnej 
nocy trwały wywedy prokuratora i obroń- 
ey dra Reitera, który w dwugodzinnej 
mowie zwalczał wywody prokuratora, wy- 
kazując na podstawie przeprowadzonej roz- 
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stał niewinnie zasądzony. W niedzielą prze- 
wodniczący trybunału radca Łuczkiewicz 
ogłosił 
wyrok uwalniający 

Roberta Stillera od winy i kary, wzglę- 
dnie orzekający, że Stiller niewinnie 
został zasądzony i niewinnie przez ezte- 
ry lata siedział w więzienin. Przewo- 
dniczący w obszernem nmotywowanin wy- 
roku ogłosił, że trybunał na podstawie 
przeprowadzonego postępowania dowodowe: 
go przyszedł do przekonania, że kradzieży 
sktów nie mógł się dopuścić nikt inny, 
tylko zmarły Herman. Trybnnał odesłał 
Stillera z pretensyami o odszkodowanie na 
drogę cywilną. 

Stiller nie ma prawa do odszkodowania 
za niewinnie przesiedziane cztery lata, 
gdyż ustawa o odszkodowanin niewinnie 
zasądzonych, wyszła już po zasądzeniu Stil- 
lera, nie działa wstecz. 

Stiller moż» żądać tylko odszkodowanie 
za. sBtraconą przez cztery lata pensyę i 
zwrócenia mu szarży. 


Prokuratorya lwowska. 

Lwów, 18 listopada. Kierownictwo 
prokuratoryi lwowskiej objął wczoraj 
prokurator Scharf ze Stanisławowa. 
Prokurator Heyderer wyjechał za sze- 
ściomiesięcznym urlopem celem pora- 
towania zdrowia na południe. 

Jak twierdzą, p. Heyderer nie wróci 
już do urzędowania. 


Wybory we Francyl. 

Paryż, 18 listopada. W departamen- 
cie Finistera odbyły się wczoraj wy- 
bory uzupsłniające do senatu. Wy- 
brany został republikanin Porquier 
164 głosami przeciw konserwatyście 
Damgur. 

Strejk górników. 

Valenciennes, 18 listopada. Panuje 
tu zupełny spokój. Strejk rozszerza 
się coraz więcej. Obecnie strejkuje 
2000 górników. 

Nowy WGZYT. 

Konstantynopol, 18 listopada. Następ- 
cą zmarłego wielkiego wezyra, Halil 
R.'faat baszy, został mianowany Ku- 
czuk Said basza, który był już da- 
wniej wielkim wazyrem. 

Dżuma. 

Bukareszt, 18 listopada. Kwarantan - 
na dla towarów z Konstantynopola 
została zniżoną z 6 dni na 8. 

Petersburg, 18 listopada. Komisya 
dla zwalczania dżumy ogłasza, że przy- 
czyną dwóch ostatnich wypadków ' 
śmierci w Odessie była istotnie dźu- 
ma. Skutkiem tego zamknięto obydwa 
domy, mieszkańców poddano pod ob- 
serwacyę lekarską, a mieszkania pod- 
dano desinfekcyi. Oprócz tego rozcią- 
gnięto dozór policyjny nad przedmie- 
ściami i okrętami. 


Zakład wodoleczniczy 


w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 


pod kierownictwem specyalisty do cho- 
rób nerwowych dra Kupczyka, 
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